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Prisypkin nos i dwa krawaty i gar-. 
n:itur, na k tórym z daleka wida ć fastry 
g i. Były part yj n iak i robotnik, któr y 
walczył o lepsze. życie d la wszys tkich. 
w dzies ięć lat po rewolucji uważa , że 
„ kto ~ojował. ten ,;na pra;:vo odpoczc1ć 
nad „cichą rzeczką . „ 
Usiłuje więc fastrygować dawne idea­

lv z wygodnie urządzonyin życiem. 
Ale to się zloźy ć nie może. Z ideałów 

. scen ze 
sceny z p rze!w pniam i, k tórzy pojawia 
ją s i ę na wjdowni przy wtórze muzy­
k i (kilkuosobowa orkiestra gra wspa­
niale - i to' -w podwójnym znaczeniu 
tego słowa).'.fSprzedawcy, przekrzył(ując 
si ę na~jem, oferują swój towar wi­
dzom. A mają W$Zystko, czego brak w 
państwowym handlu, choć ceny, jak 
na targ · przystało, umowne. Publicz­
ność bez trudu wchodzi w świ at kreo-

Pluskwa oswoiona 
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zostaje gęba pełna czerwonych !raze- wany na jej : oczach l p rzy jefucizTciie. 
sów, ·czerwony krawat 1 czerwona kare Wiesław . Hołdys p owoli buduj e napię-
ta d o ślubu -z manicurzystk~. która ma cie,- które s~oje apogeum osiąga w ob-
dochodowy interes. Zamiast carskiego „razie - weselnym. prawdziwym teatral-
generala na wesele zapros i s ię sekre - nym majstersztyku Przyj~cie zaczyna 
ta rza komitetu zakładowego : między się od czekańia na najważn i ejszych 'goś 
ikonam i 'powies i portrety .iiO\>.:ycn ci. kończy zaś s~aleńczym tańcem. 
„świętych": Marksa Engelsa i_ Lenina, I Wych,odzący na przerw«<: widzowie k~ę 
któ!'ym ani przez myśl nie przeszło. cą głowami 'l podziwem zastanawia-
ja k pięknie możnH pot3,czyć proletaria jąc s ię głośno. co też dale} pocznie re 
ck i trud ~ ,.op;:i.hrnvm. lecz pełnym ,żyser . ~ r9,zpętym do ·-gran ic wytrzyma-
czaru kapitałem '~ tosci ·balonem: Zaczyna się część druga 

Ale oto wybucha poża r . W ogniu gi - balon wiot czeje z In i n u ty na minu-
nie ca łe wesel e. Przetrwa ty lko zamro tę, 'temperatura na widowni wyraźn i e 
żerny Priśypk i n bv oo pięćdzi <>8lę c i u la opada Co c:;ie wtaśeiwie c;tało? 
t a eh pojawi ć si t; w zupetn ie nowym Dr ugi a kt q_ztuk i Ma.j a k~nv ;:; k i ee. o -iest 
świ ec i e . w nowe i -; p ołecz noś ci w k t ńrei i ram aturgicznie słabszy od p ierwszego -
jedpos tką ż;r.j_e _ .d!a k 0 lektyWbl.-,.4J-·rn.arz.e .. -~ ·--·-.t o. .. -Eakt~·-·~.Le „.też~ r.:e żyser g.o r..z.owsk:i.eg~· -'"-
n_i.e? j.eśCtflko fachow vm t <->r mi n em m e przedstawienia lfObił chvbci wszystko~ 
4:Ydnym . Pr is ypkin czuie się tu ob - żeby pozbawić gn tego czym mó.glby 
co. Izol ow~ny w klatce iako groźny si ę bron i ć . Jakby nie dow ierza jar w i: 
{bo za 'raźliwy. a la otoczenia . burż~iW' dzom . czy na pew nn w.ta ściwie odbio~, 
vulgaris. wyciąga rę kę do .swoiaków" r ą zdehuma'n1zow::in v c;wiat. .?.aludn ia 
lltórych odkrywa na widowni... go m a nek inami • ('ZJ ekoporlobn ym1 ro-

H a rmoni jne połączen ie obu- części botam i. Wida ć . że w łożono mase pr acy 
.. Pluskwy" . któ rych a kcj a dzie je się w w kszta łt nichow v tej . f'?' eśd orzedsta-
czasach od siebie odległych . było chy- wie nia . któr,a nr1eksz1;;ik;;i s ie w nu-
ba na;trudnieiszvrri zadaniem dh~ ko- I 7ące ce lebrowanie zewn~tr z no~C'i O g!<i 
lejnych inscen i7a to r<'> w "z tuk i Ma iako / i ·lamv karvkatu r~ spol~czeńs t wa a ut o -
w sk iego. T chvba ~a rl nem u n iP uda lo si (' n a tn n ów , kforci nie wiadomo po _co zo · 
uniknąć zarzut u o wew n e trzne j nie- s t a ła ~tworzona . . 

. spójnoś ci przeds ta wienia . Zarzut ten Kiedy K onrad Sv„·in a rski wysta wiał 
w ypadnie, n iestety. powtórz~· ć t a kże w - · Pluskwę" w · zach'odnioberlińskim 
przyp adku ' gorzowskiego spektak lu. Schi.ller-T h ea ter. ubrał bohaterów II 

Zaczyna się on od 'barwnej \.:~'./L aktu w pr,zez;~cv, teby mie 
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li jeden wyraz twarzy. Pofein wyznad, 
że to był błąd. Bo · rzecz nie~ w wyra'­
zach twarzy , które mogą być różne, tył 
ko w wyrazie duszy , który jest ieden. 
Wspólny _dla wszy.stkich . 

Hotdys poszedł w podobnym kier un­
ku, działając jednak ze .znacznie wię­
kszą konsekwencja Mówca i iego asy- " 
stentka (Zbigniew Mo~kal i Elżbieta 
Dohimirskal z przylepionymi do twarzy 
uśmiechami nr 17 ,robią koszmarne 
wrażenie. Podobnie wychowawcy - o­
żywione. gumowe manekiny. Plisypkin 
na tle tak . karykaturalnie pokazanego 
świata przyszłości musi budzić współ­
czucie, ba! sympati~. Dramatyczna os­
tatnia kwestia: .. Kiedy was wszystkich 
odmrozili? Dlaczego ja właśnie jestem 
w . klatce?"-: - blednie. ·Zapomnieliśmy 
o Prisypkinie z r aktu. zapomniel i ś 
rny_Q~zyslkim -ShQdzil~ 
Zostaj e poczucie wspólnoty z człow ie­
kiem - grzesznym. al e człowiek1em ~ 
który znala zt sie sam w n ieludzkim 
świecie . 

Były w tym spektaklu . wspaniałe sc~ 
ny i dobre role. Był Prisypkin Wojcie­
cha Deneki, prostak strojący siE) w sa­
lonowe piórka , I Bajan Krzysztola M 
linowskiego. błyskotliwy wodzirej 
uniformie światowego kawalera, kuszą1 
cy życiowymi rozkoszami. n ic~ym śwl 
cki dia beł. Ma li n0wc::ki «:?;ra zresztą po­
dwójn a role : Bajan <:l • dy rektora zoo .. 
Tego . którv !laip ~ erw 1<reuje Prisypki­
.na . a potem unieszkodli wia . zamyka 
iąc w· ' !d a t r e samemn om:o;:;h1i ar:' nie­
tkniętym . Przy p:idek? C z:v ;ede n z 
znaczen i·o\vy_ch tropów w· których wi d 
si.e e-ub; odnaiduiac- na końcu phF k ­
wę iako ca ~kiem <:vmm1tvczne :n:\rie r ze : 

K t_o wie? Może Prisypkinowi uda si 
ią oswoić i nie bedzie- tak samotny? .. 
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